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Drogi Panie Cogito!

Dawno z Tobą nie rozmawiałem, więc postanowiłem do Ciebie napisać o mojej niezwykłej podróży. Odbyła się ona 3 miesiące temu, dlatego dużo z niej pamiętam.

Wszystko zaczęło się na początku lipca. Siedząc w domu i czytając ogłoszenie zobaczyłem ulotkę o podróży na Marsa. Był tam też numer telefonu, więc na niego zadzwoniłem. W trakcie rozmowy dogadałem wszystkie szczegóły odnośnie uczestnictwa. Moja wycieczka na Marsa miała zacząć się za dwa dni. Oprócz mnie zgłosiło się na nią pięć innych osób. Była to jednodniowa wycieczka z przewodnikiem. Od razu zacząłem się pakować. Spakowałem wszystkie potrzebne na wyprawę rzeczy. Nie mogłem się doczekać tej wycieczki, więc kiedy ten dzień nadszedł, byłem bardzo podekscytowany. Zbiórka była o godzinie 12 na stacji kosmicznej w Bytomiu. Wszyscy zjawili się punktualnie, więc mogliśmy wyruszyć o planowanej porze.

W trakcie lotu przewodnik Adam, bo tak miał na imię, opowiedział nam kilka ciekawostek o Marsie. Zdążyłem również zaprzyjaźnić się z dwójką innych uczestników. Mieli na imię Julek i Marcin. Byli oni bardzo przyjacielscy i rozmowni. Tak jak ja interesowali się piłką nożną i ich ulubionym klubem był Manchester United. Przegadałem z nimi całą podróż.

Kiedy wylądowaliśmy na Marsie byliśmy w szoku. Nikt z nas nie spodziewał się, że będzie tu tak pięknie. Fantastyczny pomarańczowy krajobraz, gwiazdy w kosmosie. Wszystko było super, dopóki nie trafiliśmy na jakąś bazę w trakcie naszej wędrówki na Marsie. Każdy z nas zastanawiał się, co to może być. Wtedy jakaś nieznana istota wyszła z bazy. Miała ona ok.130 cm wzrostu, zielony kolor, czułki na głowie, niebieskie oczy i strój kosmiczny. Nie mogliśmy uwierzyć własnym oczom. Marcin spróbował tę istotę sfotografować i mu się to udało, niestety ludek go zauważył i powiadomił resztę ufoludków donośnym krzykiem. Ni z gruszki, ni z pietruszki wyskoczyła z bazy setka takich samych zielonych postaci biegnących w naszą stronę z wściekłymi minami. Pewnie byli źli, że wkroczyliśmy na ich teren. My przestraszyliśmy się i zaczęliśmy uciekać. Kiedy biegliśmy do naszego statku kosmicznego  jeden z nas się potknął. Nie mogliśmy go tak zostawić, pomogliśmy mu wstać i znowu zaczęliśmy biec. Byliśmy od nich o wiele szybsi, ale to był ich teren i oni to wykorzystali. Kiedy zbiegaliśmy ze wzgórza zauważyliśmy około 50 ufoludków, najprawdopodobniej musieli przyjść tu z drugiej strony, bo wcześniej ich tu nie było. Kiedy obróciliśmy się zobaczyliśmy jak reszta istot dobiega do nas. Wydawało nam się, że nie mamy innego wyboru niż walczyć z tymi zielonymi, małymi istotami żyjącymi na Marsie na co dzień. Przynajmniej tak wtedy myśleliśmy. Aż tu nagle na Marsa przyleciał kolejny statek. Wysiadły z niego dwie osoby i powiedziały żebyśmy szybko wskakiwali na pokład. Nie zastanawiając się wszyscy zaczęliśmy biec, aby wejść na ich statek. Ufoludki próbowały nas gonić, ale nie udało im się. Drzwi statku kosmicznego zamknęły się tuż przed ich nosem. Wciąż nie mogliśmy uwierzyć w to, co się działo przez ostatnie pół godziny.

W drodze powrotnej osoby, które nas uratowały przedstawiły się. Okazało się, że lecieli oni na Jowisza, ale zauważyli, że coś się dzieje na Marsie i postanowili się tam zatrzymać i sprawdzić o co chodzi. Oprócz tego opowiedzieliśmy im co się stało oraz mówiliśmy o tym między sobą. Droga powrotna przebiegła bezproblemowo i spokojnie wróciliśmy na Ziemię na stację kosmiczną w Bytomiu.

I tak się kończy moja niezwykła podróż. Była ona niesamowita. Normalnie jak z bajki. Nikt z nas nie wiedział, że Mars ma swoich mieszkańców, którzy nie lubią turystów. Mam nadzieję, że Ty też opiszesz swoją niezwykłą podróż w swoim liście, jeśli jakąś miałeś.
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